
g a z e t a  w i e y s k a .
P r  a-" a w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .

w  W a r s z a w ie  du ia  26. G r u d n i a  R o k u  1817.

U w agi o doświadczeniach.

W  n a t u rz e ,  w tera to o g ro m n em  
dziele tworczĆy wszechmocnego r ę ­
k i  wszystko  podtng o d w ie c z n y c h ,p e ­
w n y c h  i niezaw odnych  dzieiesię p r a ­
wideł  — nie truł sz wT niey ' s k u tk ó w  
hez przyczyn  niemasz p rzyczyn  któ- 
r e b y  n ie w in n e  były p ie rw ias tkow e 
p o w s t a n i e  swoie p op rzedn im  p r z y ­
czynom z pow odu  zbiegu znanych 
lu b  n ieznanych nam  oko licznośc i ,  
na zasadach odw iecznych  i n igdy  
zmienić się niemogących w y n ik ły m .  
Człowiek to dzieło n a tu ry  nic n igdy  
now ego w łonie tnatki swoiey ani  
Utworzył ani u tw o rz y ć  może; o d w ie ­
czne n a tu ry  p raw id ła  k tó re  w szech ­
mocnego  raz zakreśl iła praw ica , ani  
wzruszone  ani  zmienione b y d ź  nie- 
mogą —  człowiekowi iedynie tayni-  
lii na tu ry  śledzić i oneź w y k ry w a ć  
Dnu tylko w o lno  — wolno z e  sku­
tków dochodzić p rzycz yn ,  p łody  na- 
tu ry  rozkładać i składać, lecz  tego c~. 
j>y w na turze  było n iepodz ie lne ,  to 
rozłożyć,  co n ie spoyne  spoić n b p o -  
trafi —  wszystkie więc czyny iego 
do tych tylko zasad stosować się bę­
dą :  nieu tworzył  on p r o c h u  do strze­

lania , lecz tylko dociekł;  że >\ł̂ S(g po­
dług odw iecznych  natury p r a w id e ł  
s iarka, sa lei ra i w ęgieł w p e w n t y  pr łą­
czone p r o p o r c y i  pod pew netni  w a r u n ­
kam i  przez iskrę ognia dotknię te  w  
p ło m ie ń  gw a ł tow ny  w y b u c h n ą ć  i w  
p e w n e y  śc ieśn ione  przes trzen i;  orgie 
w z ru s z y w s z y  powietrze łoskot s p r a ­
wić  muszą:  bo takie  iest odwieczne 
p r a w id ło ;  ze w  takim zbiegu okoli­
czności ,  te a nie inne  sku tk i  nastąpić 
p o w i n n y  były.

W  naturze  w szystko  iest  w a r u n ­
k ow e ,  we wszystk im p r  p o rc y a ,m i a ­
ra , waga,  zbieg okoliczności ,  c z ; s ,  
r u c h  lub  spoczynek wszy tko s tano­
wią a docieczenie i zachowanie  tych  
w a r u n k ó w  wykazuią  nam; iż takie 
a nie inne  w  tym  względzie nustąpu- 
ią skutki.  "W oda w  znacznieyszey 
użyta ilości m a ły  przydusza  og ień ,  
w mnieyszey  większemu nic nie za­
radzi ;  mała ilość arszeniku chorem u 
zdrow ie  p rz y w ra c a  , znaczna,  zdro­
wego n a w e t  zabiia. W na tu rze  nic 
nieniszezeie i nie nowego nie twor/ .y 
się, wszy stko tylko w p ie rw ias tk i  p o ­
dziela się i w tym stanie zbiegu oko­
l iczności  czeka , aby  w p e w n y m  cza­
sie podług  n iez łom nych  n a t u ry  pra-  
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wideł w  podobnych lub innych  oka­
zało się postaciach —  zgłębianie za- 
tóm tego wszystkiego i doświadcza­
nie iest i powinno bydź przedm iotem  
p racy  człowieka, ieżłi chce w ybrnąć  
z ciemności i obeznać się z taynika- 
mi n a tu ry ,  aby ie albo na korzyść 
swoią u ż y ł , albo poznawszy ie nale­
życie , uniknąć mógł tego , co m u w  
p ew nych  stosunkach szkodliwe bydź 
tnq#ev. Człowiek więc nigdy spocząć 
niepow inien lecz zawsze posuwać się 
da ley; to iest; w inien bydź czynnym, 
postępować w  doświadczeniach,jawą- 
żać zjawiska na tury , i pomysły swoie 
w tym  względzie drugim udzielać -r 
bo  to iest w in ien  so b ie ,  współcze­
snym  swoim i następnym  pokole­
niom. G dyby  przodkowie i współ­
cześni nasi ,  poprzestali byli na tych 
w iadom ościach, k tóre  do nich do­
szły od ich popoprzedników , iukźe 
wszystko byłoby dotąd niedołęźnem 
i w stanie dziecięcym. Niemieliby- 
śm y m łynów  w o d n y c h ,  w ia traków , 
deptaków i t. p. musielibyśm y ka­
m ieniem  w ręku  zboże na mękę roz­
cierać i tysiące innych  cierpieć nie- 
wygódi Poprzednicy nasi mnie'y od 
nas byli szczęśliwymi i niemogli nam 
zostawić w puściznie drogich pomni­
ków długoletnich doświadczeń sw o­
ich ;  bo sztuka drukowania iest póź- 
nieyszą od owych śladów staroźytney 
wielkości, na k tóre  z poszanowaniem 
i zadziwieniem spogłądaięc,. nie mo­
żemy iak tylko czuć sprawiedliwy, żal. 
z nieznaiomości tyoh środków, któ- 
rem i oni do o w ey doszli by li wielko­
ści* W szystko z ich życiem zginęło, 
i wieków potrzeba będzie do pow tór­

nego odkrycia tego, co pod gruzami 
w ieków  zagrzebane leży. Lecz dzię. 
ki niech będę niebu,;dzięki czynnemu 
człowieka ieniuszowi! położenie na ­
sze iest bez porów nania  szczęśliwsze, 
sztuka pisania i sztuka drukarska iuż 
na wysokim s to i |  stopniu, iuż pom y­
sły nasze z daleko większą łatwością 
nawzaiem  udzielać sobie, iuż w' nich 
potom kom  naszym  pewne |szczeble 
do dalszych dociekań zostawić może­
my. Jedna m y ś l ,  w  samym iey za­
rodzie na pozór częstokroć zbyt ma­
ła, ieden. wynalazek w pierwiastkach 
pożytecznych skutków swoich zbyt 
ograniczony, mogę bydź pierwszym  
szczeblem do nayw aźnieyszych i ca­
łemu r o d o w i  ludzkiemu n a y p o ż y .  
tecznieyszych odkryciów . Rolnik 
chcący i umieiący myślóć, naybliżey 
z naturę  z pouialony ma nayotwar- 
tsze do odkrycia tayników ićy p o le ;  
n iechay  ty Iko śmiało do łona iey  zbli­
ża s ię ,  niechay działanie iey  pilnie 
postrzega i one w duchu p raw dy  i 
prostoty dla dobra w ł a s n e g o  i nastę­
pnych  skreśla pokoleń w nieiedny m 
zapewne rysie iego znaydzie się myśl 
taka, k tóra  czasem przez biegłych w 
sztucę stopniow o rozebrana , wielkie 
i  nieznane dotąd przynieść może ko­
rzyści. Szanowni rodacy! obyście p i ­
smo moie, które w zawodzie tegorocz- 
ney  p racy  ninieyszemi o doświadcze­
niach kończę uwagami, obrać raczyli 
za punk t zbiorowy odkry wania myśli 
i doświadczań waszych we względzie 
gospodarczo-rolniczym. Mężowie do- 
stoyni! k tó rym  n ad er  są drogie roda­
ków swobody! dopomóżcie mi świa­
t ł e m ,  poradą i czynnym  w pływ em



w aszy m , aby *1® rok  następujący p i­
s m e m  moim,tey tak blogiey krainie na- 
sztjy istotnie mogl bydź użytecznym : 
taka i e s t  z kończącym się rokiem osta­
tnia i  na ju s i ln ie jsz ą  do W as p rośba  
moia.

w  W arszaw ie  dnia 26. G rudnia  
i8t7  **.

Wydawca Gazety Wieyskiey.

L ist do R ed. G . W . o potrzebie w y ra - 
chowania wiele b y d ła  na którym  f o l ­
warku lub ro li w łościańskiey t r z y ­
mać można.

G dy w Polsce gospodarstwo rol­
nicze do tego stopnia ieszcze niedo­
sz ło , iżby bydło wszelkiego rodzaiu 
zimą i latem na s ta jn iach  u trzym y­
w ane bydź mogło; bo rolnik nasz 
m niey ufaiąc sw ey pracy  przemysło- 
s łow i, chudobę swoią raczey opiece 
dobroczynnćy natury  pornczać wy. 
żywienia siebie idm ow ników  swoich 
z rąk O patrzności boskiey oczekiwać 
w oli;  przeto baczną uwagę swoią na 
tę p rzynaym niey  oczy uderzaiącą a 
z położenia kraiu nie zm ienny w p ły w  
na chodowanie bydła maiącą okoli- 
czność zwrócić pow in ien  ze p o m i­
mo wszelkich względów i uprze- 
dzeń iakie w tym  przedmiocie mieć 
m oże, bydło iednak swoie 6.̂  7. a 
czasem i 8- miesięcy w domu żywić 
musi n im  dobroczynna natura bez 
przyłożenia się rolnika bydłu  iego 
pożyw czą dostarczy paszę — na tę 
okoliczność zwróciwszy uwagę swo* 
ią ,  czyż niespostrzeże niezbędną p o ­
trzebę aby każdego roku  w  iesieni po

zbiorze z pola zboż sw oich , zasto 
sował liczbę zimować się maiącego 
byd ła  do ilości zboża k tóre  mu opa- 
trzność do stodoły zgromadzić do­
zwoliła. Niemasz gospodarza który- 
b y  niewiedział i niebył otern z wła- 
snego doświadczenia p rzekonanym ; 
że bydło źle p rzezim ow ane, to i e s t , 
do pory w którzy podostatkiem do- 
b rey  zielone'y paszy mieć można, su ­
chą paszą źle żywione, nietylko m a­
ło obiecuie k o rz y śc i , ale nadto osła­
b ione  i znędzniałe na wiosnę rozmai­
tym  podlega chorobom ; przecież ie ­
dnak na głos własnego przekonania 
g łu ch y , n iechw yta  się tego n a j p r o ­
stszego środka ocalającego bydło iego, 
k tó ry  m u zdrowy podaie rozsądek. 
Jedyna chwila czasu na zrobienie tna- 
łey rach u b y  poświęcona, uczynic mo­
że rolnika spokoyriym na całą zimą 
aż do następney  w iosny  o całość^ na­
der drogićy chudoby iego, o d k tó re y  
należytego u trzym ania  pom yślność 
całego gospodarstwa rolnego zawisła; 
bez  naw ozu bow iem , obfitych prace 
wynadgradzaiących p lo n ó w , spo* 
dzićwać sfeę nie może ; bez sprzężaiu 
silnego, g run tu  należycie n ieo b ro b i ,  
k row a mizerna potrzebnego niedo- 
starczy m u nabiału , owca zdechnie , 
lub naynikcz&mnieyszą w yda wełnę* 
iedna mówię chwila czasu odłożona 
na  obliczenie ile bydła w stosunku 
do zbiorów zboża utrzymać może, za­
pew ni m u  to wszystko, czego w p rze­
ciw nym  razie nigdy osiągnąć niezdo- 
ła. G ospodarz  i e d n |  rolę włościań­
ską posiadaiący i właściciel lub dzier­
żawca znacznych włości, ieden w  tym  
względzie maią interes i iedne ©bo-
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Więzki, p i ć r w s w  i drugi postępiiie 
Ślepo i oa szkodę własnę dzisła, sko- 
ro w utrzymań u obór  swoich pe­
w nych  nielrzyma się praw.deł.

Gospodarz  każdy utrzymuie obo­
ry,  dla zebrania potrzebnego do up ra ­
w y  roli pogi oiu dla robo ty ,  dla do­
chodu z nnbialu lui> v.einy, tudzież 
dla karmi na potrzebę^własn^ lub na 
sprzedarz na Koniec dla przychó­
w k u  do tych więc zmierzając ce­
lów powinien obliczyć zebrane paszy 
zasoby a w stosunku do ilości oney- 
ze spostrzeże,  iak§ ilość iakiego ga­
tunku  bydła z istotnym pożytkiem 
zimowaćiest  w stanie. Znam w p r a ­
wdzie wielu gospodarzy którzy do­
świadczeniem nauczeni ściśle te­
go trzymai^ się prawid ła ;  i dla te­
go teź bydło ich zimowe opuszcza­
jąc leze, za nudysciem świeźey 
w iosny  biegnie z roskoszę uży­
wać iey przyiemnych darów,* lecz 
znam także nieszczęściem daleko 
żnacznieyszę liczbę i takich gospoda- 
r z y , któ rzy niebaczni na wtasnę ko­
rzyść bydło swoie zostawiaię ni cze- 
m n e y  pastucha dowolności,  k tó ry  
bez uwagi na liczbę bydła i zapas p a ­
szy ,  w_ pierwiastkach zimy wszystką 
zywnosc strwoniwszy' ,  nigdy nie- 
wynagrodzonę  gospodarzowi wyrzą­
dza szkodę: widziałam sam nigraz
i  ik bydło w oborach na poczętkuzimy 
po kłęby w naypoźywnieyszey bro­
dziło słomie, a na końcu Lut. niemia* 
ło iuź co ieść, i strzechy dlmiego ob- 
d ierać musiano, aby* do nadcbodz|ce 'y 
wiosny nędzne dowlec życie:  a sko­
ro  tylko skorupa śniegu ziemię o d ­
krywać zaczęła wypędzano ie na  mnie­

mane pastwisko na  k tó rym an iznaku  
leszcze zitloney tr awy dostrzćdz 
niebyło można, tam wynędzniałe bv- 

®zc^ętki przemarzłych i na w pół 
zgniłych z łakomstwem zgryzali,c 
ro ś l in ,  do tawało b iegunki ,  k tóra  
m u  resztę zniszczywszy gił aJbo 
ie całkiem dobda ,  albo vv 1Jayni.
kczemnieyszym zdrQvvia ZOstawiła  
stanie.

W celu uniknienia tych nieodża­
łowanych dla gospod rza strat ,  ja w  
moim gospodarstw ie oddawna tak p 0, 
stępuię: zaraz po zbiorze zboź wszy*, 
stkich do stodół moich,  każę p o k o ­
pię z każdego zboża ozimego i iarego 
omłócić, i słomę każdćy z osobna ko­
py  zważyć , ilość cetnarów słomy 
pa-zystey iaka się okaże, mnożę przez 
iłość kóp zebranego do stodoły zboża, 
a summa z tęd wynikła,  stanowi ilość 
ogólnę całego zasobu : samo zaś przez 
się rozumie się,  iż siano, koniczynę 
i potraw przeważone także do tego 
zasobu dołęczam a tak maięc ogólna 
ilość wszelfeióy paszy liczę dla Ko­
nia roboczego na dzień po 10. fun- 
tów owsa , t o . ‘ funtów siana i 10. 
funtów dobrey s łomy ze zboża ia­
rego: dla w< tu roboczego na dzień 
po 12. funtofa siana’i po 20. fun tów 
dobrey  s f  m y ,  dla k r  w yprzedu rey  
po 8- funtów siana i po 8- fun tów 
słomy iarey, dl i iedney sztu.,i ro­
cznego lub dwuletniego bydlęcia po 
4. funty  siana i p o  8- funtów dobrey 
słomy nakoniec dla owcy iedney po 
4. fuuty  dobrego siana i po tyleż 
fun tów  naylepszey słomy ze zbo­
ża iarego: a z tęd dochod/ę ile 
gztuk bydła iakiego gatunku przez
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z imę to iest  r a y m u i ć y  p r z e z  d n i  a r '5 
nn s t a j n i  r.rżymać rnogę,- r e gu la rność  
i ak  n a j w i ę k s z ą  p r z e s t r z e g a m  w t y m  
w z g l ę d / i e ,  e k o n o m  c ' d z ie n n ie  a ia 
s am  p r z y ń ś y r r n i ć y  d w a  r a z y  na  t y ­
d z i e ń ,  do stai n  i o b ó r  p r z y c h ó d  ę i 
w s z y s t k i e  iakie ty łka  u c h y b ie n i a  spo-  
s t r zedz  się m o t ą  n a ty c h m ia s t  p ro s tu ię ,  
a w skt t tku m a m  tę p r a w d z i w i e  p rzy ie -  
im i ą k o r z y ś ć ,  źe b y d ł o  ż o b o r  m o ich  
n a  W-ih nę w n a j l e p s z y  m zr.ffyduie się 
s tan ie ,  i n igdy  ieszcze takiego niemia-  
ł e m  p r z y p a d k u  a b y m  dla ż y w i e n ia  
b y d ła  d a c h y  o b d z ie rać  musiał.

Umieść  W . M. Pan, M ości Pieda- • 
ktorze ten sposób m óy postępowania  
w  Gazecie W ieyśk iey , m die który  
z  czytelników iey  korzystać a niego 
zechce, a ieżeli któremu znanym iest  
in n y  lepszy od mego sposób zimo­
wania1 bydła; proszę aby go do w ia ­
domości publiczney dla dobra rol­
ników przez W- Pana pismo podać 
raczył.

Dnia 15. Grudnia 1817
Rolnik z W oiewództw a  

Lubelskiego.

Obrcfz dobrey gospodyni po małych micu 
steczkach. (  Z niemieckiego. )

Postać iey iest mila i w ychow anie  
niezaniedbane, rużem iey  iest spo- 
koyność duszy i porządek w e w sz y ­
stkich iey  zatrudnieniach. Jedzenie 
które sama pilnuie iest proste , ale 
czystość smaku mu dodaie , z w y ­
kłym ie'y napoiem iest podpićwek  
lub woda. W  zimie o godzinie 10. 
idzie do spoczynku a rano z uderze­
niem godziny 6. n iezawodnie wstaie,

l a t em zas  idzie s p a ć  p ó ż n i e y  r w s fa -  
ie też w c z e ś n i e j .  O c h ę d o s tw o  i p r o ­
s to ta  w  ub io rze  s tanow ię  ie'y s t roić  ,  
o g o s p o d a r s t w i e  d o m o w e m  i vvy c h o ­
w a n i u  dz ieci  r o z m a w i a  z roskoszą .  
Za  mąż  posz ła  bez w s z e lk i c h  w i d o ­
k ó w  z sa tn e y  i ’dyn ie  miłości ,  w i d z i a ­
ła b o w i e m  w  m ę ż u  swoim uc z c iw e go  
c z ło w ie k a ,  k t ó r y  i ą , u t r z y m a ć  i e s t  
w s tan ie ,  k t ó r y  s ię  z n ią  dl  i n łey  t y l ­
k o  sam ey  pobra ł ,  s ł o w e m  stała się ie- 
go p rzy i a ć ió łk ą ,  i i in ba rdz ićy .  w  n i m  
u c z c i w e g o ,  p rac o w i t eg o  i t r o s k l i w e ­
go po z n a ła  m a ł ż o n k a ,  tern b a r d z i ć y  
p rz y w ią z a ł a  się do  n iego .  T o  p r z y ­
w i ą z a n i e  t en  s z a c u n e k  p r z e s z ły  n a ­
r eszc ie  w  na y c zu l s zą  m iłość  i t e r a z  
mąż i ey  n a j w y ż s z e  n a  z iem i  s t a n o w i  
sz c z ę ś c ie ,  on ies t  n a y p i e r w s z y m  i e y  
m y ś l i  i t r o s k ó w  ce lem, dzieci iey7 i  r o ­
dzice.  Rel igia  św ię ta  w  d o m u  i ć y  
w  n a j w y ż s z y m  ies t  p o s z a n o w a n i u ,  
sko ro  w  s tan ie  ż a d n e y  n i e c h w y c i  się 
r o b o t y  n i m  w  p r z o d y  w m o d ła c h  p o ­
r a n n y c h  m y ś l i  sveoich do  Pana  n a d  
P a n y  o z d r o w i e  męża  dzieci i  r o d z i ­
c ó w ,  w  czu łych  n i e  w z n i e s i e  w e ­
s tc h n ie n ia c h .  Ż a d n a  n i e m in i e  n i e ­
dziela  w  k t ó r ą b y  z d z iećmi  i d o m o ­
w n i k a m i  s w e in i  do kośc io ła  niepo* 
szła .  Ubogiego  żadnego  n igdy  n a  
p r ó ż n o  n i e o p u ś c i ,  a ieżeli  z da rzen iem  
w  o b i a d o w e y  przy idz ie  p o r z e ,  z r o -  
skos?ą  go zawsze  n a k a r m i .

W niedz ie le  i świę ta  z m ę ż e m  i  
d z ie ć m i  idzie  do d o m u  r o d z i c ó w  s w o ­
i c h ,  t a m  czas o d  p o ł u d n i a  do 10. w  
n o c y  tak iey  sp ie s z n ie  u c h o d z i ;  iz 
ieszcze ie s t  iey  za k r ó t k i m  do opo­
w i e d z e n i a  m a tc e  w s z y s t k i c h  w  ze­
szłym tygodniu w  domu iey  nastą-
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pionych zdarzeń, a ialt Juzio iey t r a ­
ły  w szerokich maytfcach, iak Ma* 
gdusia w  różow ych trzewiczkach bab­
ce podobaię s ię?  matka po dwa, po 
trzykroć  razy  p y ta ,  aby tem czę­
ści ey tylko pochw ały  swych dziatek 
z us t  matki słyszała. Czasem odwie- 

• dzaię ię także iey przyiaciółki, które 
do siebie na kawę lub na śmietanę 
zaprasza , daie co może z ochotę; 
lecz bez zb y tk u ,  a goście widzęc 
ochoczę i przyiem nę gospodynię ba­
w ię się wesoło i z przyięcia sę kon- 
tenci. Zabawa ich iest prosta i szcze­
r a ,  niczyiey tam nieszarpię sławy 
m ów ię tylko o so b ie , o dzieciach i 
o dom owem  gospodarstwie. Czasem 
także o mężach, co gospodyni pochle­
b ia ,  kiedy iey przyiaciółki męża iey 
chw alę; lecz z drugie'y strony  p o ­
chwała ta ,  staie się nowę dla nie'y 
do tem większey miłości męża pod­
n ie tę ;  rów nie  iak inne kobiety  któ­
re szczerze kochaię iest cokolwiek 
takie zazdrośnę.

*  *  *

T aki obraz dobre'y gospodyni w 
jnałych miasteczkach, odmalował ie- 
den  z dzienników niem ieck ich ; m o ­
że on  i niektórym  wieyskim gospo­
dy n io m  naszym  podobać się będzie 
lecz ieżeli kto z czytelników, m niey 
go znaydzie s tosow nym , niechay ra ­
czy skreślić obraz w zorow y gospo­
dyni wieśniaczki polskiey^ który re- 
dakcya odebrawszy z  wdzifcznoscię 
go w  piśm ie swoim umieści.

, W- O. W-

Bylica pospolita ( artemisia vulgaris 
L .)  po niemiecku Beifuss'. wyborne 
domowe lekarstwo dla płci źeńskiey»

Bylica pospolita w  Niemczech 
Beifuss (p rzynoźn ik )  zwana roślina 
u  nas w Polsce pospolicie znaioma, 
k tórey rozmaite cudowne przypisu- 
ię w łasności a do których zabobona­
m i zpowodowane pospólstwo szcze- 
gólniey w  wigilię S. 3ana Chrzcicie­
la udawać się zw ykło, iest w sarney 
istocie kraiow ę, korzentię do przy. 
p raw y  po traw  i dla zdrowia ludzi 
szczegółniey zaś dla słabości płci 
żeńskiey zwyczayney, bardzo poźy- 
tecznę roślinę. Płeć n iewieścia, 
osobliwie z liczby niawiast W porze 
wilgotno - chlodney i zimowey pra- 
cuięcych podpadać zwykła zaziębie­
n iu  nayczęścićy w  chwilach miesię­
cznych odchodów, co nietylko dzia­
łaniom na tury  przeszkadza ala nadto 
naysmutnieysze przypadki, a często­
kroć  i śmierć za sobę pocięgnęć m o­
że: w tym  stanie, uboga niewiasta 
i w  przyzwoitym czasie w pomoc 
niemogęca mieć lekarza, a często- 
k roć  z fałszywego w stydu słabości 
swoiey odkryć niechcęca, kiedy iuż 
choroba górę w ezm ię, ofiarę nie- 
wczesney śm ierc i , gdy przeciez za­
wczasu używszy B ylicy  nieszczęśli­
wa ratowaćby się mogła.

Pew na młoda słuźęca dziewka 
zachorowała była z poczętku zeszłe­
go lata na zatrzymanie odchodów 
miesięcznych i tak kilkanaście tygo­
dni choruięc przyszła nakoniec do 
tego słabości s to p n ia ; iż iey nikt ży­
cia n ieobiecyw ał; lecz gdy ię ściśle



badać zaczęto o przyczynę idy cho­
roby . i ta nakoniec wyznała; ze od- 
o w e g o  czasu iak na wiosnę owce m y­
ła i właśnie w tenczas odchód m ie­
s i ę c z n y  miała, takowy dotąd niepo- 
w rócił; poradzono iey więc aby na­
tychmiast he rba ty  z Bylicy  ugoto- 
waney napiła s ię ,  co kilka razy gdy 
powtórzyła odchód miesięczny w 
bardzo kró tk im  czasie do należytego 
powrócił porządku i dziewka o ł.to- 
rey  życiu pow ątp iew ano , do zupeł­
nego przyszła zdrowia.

Drugi podobny przypadek zda­
rzył się by ł przeszłe'y zimy właśnie 
iak się zimna zaczynały. Pewna 
dziewczynka dostała p ierw szy raz 
słabości miesięczney i  w tym  stanie 
piorąc chusty  zaziębiła się , od tego 
momentu odchody były nieregular­
n e ,  lecz przychodząc byw ały  połą­
czone z cierpieniami które  chorą w 
większą coraz bardzie'y pogrążały sła­
bość tak dalece; iź dziewczyna nie­
raz m dlała, a osobliwie na niezno­
śne zimno w  żołądku i ból głowy 
skarżyła s ię , i p rzytem  żadney chę­
ci do iedzenia n iem ia ła : przyw oła­
no pote'm do niey dość zdatnego le­
ka rza , ale ten przepisawszy idy kil­
ka lekarstw , które  pożądanego nie- 
przyniosł-y skutku zdawał się iuż był 
o powrocie iey do zdrowia p ow ąt­
piewać, gdy tym  czasem poradzo­
no ie'y Bylicę na herbatę, k tórey  w 
zimowey porze w  żadnym domu 
dostać niemożna by ło ; szukano ićy 
więc pod śniegiem, i znalazłszy, ugo­
towano z niey herbatę  do którey 
użycia słaba zaledwie namówić się 
dała; lecz gdy po w ypic iu  p ie rw sze j

filiżanki ‘ w kilka godzin znaczne 
zinieyszenie zimna w  żołądku czuć 
zaczęła, żądała więcey teyże h e rb a ­
ty  z B ylicy , którą pzez t r z y 1 dni po 
cztery razy na dzień piiąc, w  dn iu  
czwartym do zupełnego przyszła 
zdrow ia; odtąd regularność w zw y­
kłym następuie czasie, bolu głowy 
i zimną w żołądku bynaymnie'y nie 
czuie i mdłości w k tórych często­
kroć bez zmysłów na ziemię padała 
już ią ntedręczą.

D. S.

Galareta z  kości,, tanie i sytne poży­
wienie.

Pism o w  tey mierze w ydane  i  
z rozkazu M inisteryium  w Paryżu dru­
kow ane publicznie rozdawane było. 
Oczywiste pożytki tego wynalazku 
skłoniły W ydawcę Gazety ogłosić 
eo do słowa myśl wynalazcy.

Człowiek (m ów i au to r)  od Wie- 
ków żył zwierzętami nic niedomy- 
ślaiąc s ię , źe więcey posilenia z icl* 
kości iak z mięsa mieć może. Funt- 
kości ma w sobie £ funta  snchey ga­
larety  k tóra  wciąga W siebie ^ w o­
dy i 4. fun ty  galarety daie. F u n t  kości 
daie tyle smaczney posilaiący polewki 
iie z 6. fun tów  mięsa. Za dowód 
niech służy następuiące doświadcze­
nie. W ziąłem 5. funtów  kości oczy»- 
szczonych ż mięsa, tlustości i żył, p o ­
tłuk łem  ie młotkiem i u ta rłem  w  
moździerzu z tą iednak ostrożnością, 
iż na każdy fun t cztćry łoty w ody  
wlewałem aby w  u tarciu  zapobieżeć 
zapaleniu kości te gotowałem cztery 
razy  zawsze przez cztery  do pięciu



t l u s f o ś ć  z e b r a n a  w r ó c i  w y d a t e k  n a  
o p a ł ,  a  r o s ó ł  z o ś ^ a t n i e  w k o r z y  s  i .  
( h c ą c  z a c h o w a ć  n a  c z a s  d ł u ż s z y  h  c i  
d o  g o t o w a n i a ,  t r z e b a  i e ,  w ł o ż y ć  w  
w r z ą c ą ,  w ę d ę  d o p o k i  n i e  z b i e l e i ą  a  
w y j ą w s z y  p o s y p a ć  c o k o l w i e k  m i a ł k ą  
s o l ą .

K o ś ę i  w  b y d l p " i u  s k ł a d a ł y  |  c a l e y  
- w a g i ,  a  t a  s z ó s t a  c z ę ś ć  d a i e  t y l e  z u ­
p y  i l e  r e s z t u i ą c e  |  m i ę Sa .

IN Ia w ć t  z  r y b  o ś c i  i  k o ś c i  m o g ę  
b y d ź  t y m  s p o s o b e m  u ż y t e  .—  k o ś c i  
ś w i ń  s ą  n a y  w y ś m i e n i t s z e  i  n a y s m a -  
c z n i ć y s z e  —  i a k  w a ż n y  i c s t  >ee  w y ­
n a l a z e k  o k a ż e  w y r a c h o w a n i e  n a s t ą -  
p u t ą c e :  w  i e d n y m  t y l k o  m i e ś c i e  P a ­
r y ż u  p o t i z e b u i ą  r o c z n i e . -
, 72,258 \Voluiv po 6o» funt. c/.\ u i 43,~5K§°° funt.

jiS,p *5 Kv«w 025  — —  -i,.>7*9)25 ‘ —.
97,'i88 C ie ią t — 8o  —  —  9 ,7 7 5 3) to  —

5 ^4,C3g Skopów — 38 — — I2 ,5 i5 ,jg 2  —
4 o , 4 o i  Ś w i n i  —  2 Óo —  —  i o , ' i ó o , 2 5 a  —

Droóiu . . . .  afii.t 85

O g ó l w szystk iego  m ięsa  loczm ie 78,141,88.7 fon t.
w i e l k i m  d r e w n i a n y m ,  g o z d z i a m i  n a -  w j P.aa «u ,en n .e  . . . 2 t y . 9b —

b i i a n y m ,  m ł o t e m  u t r z e  s i ę  i e ^ i o t e m  l u d n o ś ć  P a r y ż a  w y n o s i  b l i s k o
w  ż e l a z n y m  i n o z d z i e r z u  u a  p r o c h  l u b  7 00 ,000  d u s z ,  r a c h u j ą c  n a  k a ż d ą  o s o -
n a  c i a s t o  d o d a i ą c  c z t e r y  ł y ż e k  w o d y  b ę  d z i e n n i e  f n a .  i e o e n  w i ą c  i e s t  o - s o b
k t ó r e  w  s t a w i a j  s i ę  w  p o l e w a n y m  i e d / ą c y c h  m i ę s o  2 1 4 , 0 9 6
g a r k u  z  t r z e m a  k w a r t a m i  w o d y ,  t e  n i e i e d z ą c y c h  4 8 5 , 9 , 4
o s o l i w  s z y  s z u m o w a ć  i  p r z y  w o l n y m  S z ó s t a  c z  ś ć  z a r ż n i ę t e g o  b y d ł a
o g n i u  g o t o w a ć  m l e ż y  a  z  t e g o  b ę d z i e  c z y l i  z  t y c h  k o ś c i  w y n o s i :
c z y s t a  z u p a  d o  k t ó r ć y  i e ź e i i b y  n i e  r o c z n i e  . . 1 5 ,0 2 4 . 1 4 7  f u n t .
b \ i a  r u m i a n ą  m o ż n a  d o d a ć  t r o c h e  p i e -  W  y p ą d ą  d z i e n n i e  . 5 5  6 8 2  —
c ź o n e y  c e b u l i .  C h -  ą c  w s z y s t k ą  g a -  A  z  i t e m  d z i e n n i e  n a  k a ż d ą  o s o b ę
1 a r e  tę* z  k o ś c i  w  y c i ą g n ą ć , t r z e b a  i e  n i e  i e d / ą c ą  m i ę s a  2 1  ł u t y  k o ś c i ,  z
c z t e r y  r a z y  z a w s z e  c z t e r y  d o  p ię< i u  k t ó r y c h  9  ł u t ó w  g a l a r e t y  c z y l i  5 2  l u ­
ge,d z i n  z  s o l ę  i  w ł o s z c z y z n ę  g o t o w a ć .  t y  p i z e d n i e g o  r o s o ł u  m i e ć  m o ż n a .

Z  n o w o d u  s k o ń c z o n e g o  roku  prenum eraty n a  G azet? T P ieyską , W y d a w c a  -o n e jie  ma z a s z c z y t  pon ow ić  p ro ­
śbę do s z a n o w n y c h  P re n u m e r a to r ó w  iżb y  życzą cy  sob ie  na d a l to pism o u l  r ży m y  w a t , d n ie n ie  p r e n u m e r a ty  
J b w o d e  7.1. pa lek . 3 4 . n a  rek  r S i S  n a  naybl, ż s z y c h  sobie p o cz t-a m ta ch  p rz y sp ie s zy ć  raczy l i ,  aby  licsbg  « «**-  
p l arz y  do liczby  fprenum eruiących zastosow ać można.

g o d z i n  —  k t ó r e  w y d a ł y  m i  2 0  f u n t ó w  
i n o c n e y  g a l a r e t y  a  i  t a k  i e s z c z e  z u ­
p e ł n i e w y g o t o w a n e  n i e  b y ł y .  C h c ą c  
m i e ć  p o l e w k ę  k a z a ł e m  c o k o l w i e k  
i a r z y n y  w  d w ó c h  f u n t a c h  w » d y  z 
t r o c h ę  s o l i  o d g o t o w a ć , d o  c z e g o  d o ­
d a ł e m  f u n t  g a l a s  e t y ,  z  t e g o  m i a ł e m  
t r z y  f u n t y  w y ś m i e n i t e g o  r o s o ł u .  D r u ­
g i  r a z  z  s i e d m i u  f u n t ó w  u t a r t y  c h k o ś c i  
m i a ł e m  p ó ł ' < » r a  f .  t ł u  t o ś e i  i 5  f  f . t a k  
w i ę c  z ^ l  f u n t . g a l a r e t y  g a l a r e t y  b y ł o  
2 8 .  f u n t ó w  r o s  ł u ,  a  z a t e m  z k a ż d e g o  
f u n t a  k o ś c i ,  4  p o l e w k i .  A  n a w  e t  k o ś c i  
z  m i ę s e m  g o t o w a n e  m a ł o  c o  m n i e y  
w y d a i ą  p o n i e w a ż  n i e u l a r t e  i  s u r o w o  
g o t o w a n e  l e d w i e  3 2  c z ę ś ć  g a l a r e t y  
t r a c ą -  F u n t  k o ś c i  d a i e  6  ł u t ó w  t l u -  
s t o ś c i  z d a t n e y  d o  s m a ż e n i a  i  p i e ­
c z e n i a  c i a s t  i  2 4  p o r c y i  z u p y  k a ­
ż d ą  p o  16  ł u t ó w .  Z u p a  z  K o ś c i  
n a s t ę p u i ą c y m  s p o r z ą d z a  s i ę  s p o s o ­
b e m  : b i e r z e  s i ę  f u n t  s u c h y c h
l u b  g o t o w a n y c h  k o ś c i ,  p o t ł u c z e  i e


